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G 'dy rozpowszechniły lit 
wieści, u ANTYGONĘ 
w STARYM TEATRZE 

f'dyseruje ANDRZEJ WAJDA, 
właściwie nikt, kto tledzi u­
ważnie drogę twórczą tego 
artysty kina i te<11tru, nie mial 
z!ud.zeń, że będzie to ANTY­
GONA wyłącznie ·Sofoklesa., 
Anouilh4 lub jakiek.olwiek in­
TLe oprac()t()(ll11.ie tego znanego 
mitu greckiego. Ta ANTYGO­
N A mogla. być tylko .,atutor­
&twa" Wajdy. Co to znaczyr 
Znaczy pr.zede wuystkim, że 
Wajda. przy pomocy tekstu 
lub na jego kanwie, kompotnu­
je własną opowieść sceniczną. 
Mówiąc śc.iślej - podobnie, 
jak. lwbi teQ;tr w filmie, twk 
na SC4nie chętnie ~ięga po e· 
kranowe Arodki wyra.zu. Zwla­
IZCza po te, które wzmagają 
avmbol~kę i skróty obrazów. 
ora.z potęgują nastrój przez 
•kojarzenia czy alu.zj« do 
współczesności. Bywa. to efek­
towne, choć niekiedy tylko 
efekciarskie. Zawsze jednak 
p11Zemawia do wyobraźni od­
biorcy. Rzadziej do umysłu. 
Ale taki ju.ż jest Wajda. Ka­
pryśny, przekorny, błyskotli­
wy nawet w eksp01~owaniu 
banału, artysta reagujący 
ra;cz_ęj bez dystansu - na, 
m6wiqc ję:::vkiem Wy.spiaii­
akiego, .,chwile osobliwe" w 
.tyciu apoleczeństwa.. 

Temperament twórczy Waj­
dy prze-szkadza mu przy wy­
woływaniu na widowni napię~ 
' refleksji natury mtelektua.l­
'lej. Ow temperament ·ponosi 
go przewa.żn.ie- ku OJktywności 
a'l'tystycznej, pełnej zrywów 
uczuciowych, ~niczn.ych. 
Słusznie albo i ni~ - _. pu'"fk­
tu widzenia stratega. obejmu­
jącego wzrokiem OTa.o% mt~ślą 
wszy~i« pola walki - om 
sann prG.{11!4e tylko wyora.d tę 
• woj ą bitwę, nie troazcząc 
1ię o ZO!V całej ba.talii. Na 
rzczę§cie artyści nie prowad,zq 
prawdziwych wojen, mimo że 
ich spojrzenie na dramat wc­
;enrny - choćby mylące i o­
mylne - pomago: przecież w 
ludzkich ocenach kataklizmu 
nie mniej (czas.ami), niż sądy 
filozofów, polity>ków, dziejo­
pisarzy. Bo jedynie % ko.n~ 
frontacji poglądów w spra­
wach najży,wotniejszych dla 
narodów i państw może wy­
Zonić się płaszcz~ do dy­
lkusji. MOiTUJlogi jq .mwężajq 
lub l~kwidujq. Wielogl08 nato­
miast przyblrl.ża tJJlterna.tywę 
wyboru. Przybliża, _cez nie 
przesądza o wyborze, ponie­
waż do wylxJ.ru dróg (i celów) 
trzeba dojrzeć. Do.jrzewanie 
zaś do wla.mych przemy§leń 
do~onuje się ta,kże poprzez 
odsunięcie gwałtownych odru­
chów irracjonalnych oraz bez­
krytycznej Wiary w najbar­
dziej nawet wyrozumowame i 
sluszne teorie. Gdyż jedne i 
drugie ZllJleżą w efekcie od 
ludzi, którzy je wcie~ajq w 
życie. 

WŁamie dramtJ>tyczM koo­
flikty na tym tle ukazuje A.N­
TY GON A, mit uksztalto'IJ.Xtny 
teatralnie przez ,Sofok.les.a a 
rozwijamy nddaJ. pr21ez jeg~ li· 
cznych następców w litercz,tu­
rze światowej. Początkowo 
jako opowieść o przekleństwi~ 
ciażqcym na kró!ewskim ro­
dzie Lajosa z Teb. gdzie przy 
decyzji o wyborz~ pomięd:::y 
prawami ludzkimi i boskimi 
pisarz wola! opowiedzieć si~ 
P=> stronie auto1'ytetu bOSikie­
go (na wszelki wypadek, bo 
któżby wtedy T1/Zflk(M.O(Zl na­
f'ażen~ się moccnn nadprzyro­
dzonvm b e z a.sekurocji?) pod-

,,Antygona li 
c:ziU gdu pó:i:nieisi "prze- zwykle rea.gu;. na nte w spo­
twÓTcJ/' tragedii Antygony sób emocjonalny i pośpieszny. 
- dobrowolnie oddającej ży· MóWi lub krzyczy z ekranu (t 
eie m zła:manie praw, ustano· sceny) o sprawach ważnuch i 
Wianych prze.z Kreona, jej wu- dro.żUwych, choć często glo­
;o i nowego wł.adcę, abu za- sem niezbyt wyważooym. Chce 
chować pr:JJWO moralne do być obecny w polskiej rzeczy­
godziwego pochówku brG;ta, wistości, niezależnie od kont­
uważanego za zdrajcę Teb, w rowersji ideowo·artys,tycz­
przeciwieństwie do drugiego nych. jakie wywołują choćby 
brata (pogizebaneg.o z h01Wra- ostatnie jego filmy. T e a tra l­
mi) który bohwtersko broniŁ n a zaś ANTYGON A - jak 
miaMa przed wrogiem - już mniemam - lepiej przystaje 
nie tak jednoznacznie trakto- do ojczystej "chwili osobli­
wali motywy postępowania wej", aniżeli ki n o C ZŁO­
tej niewzruszonej w cnotach WIEKA Z MARMURU oraz 
dziewczyny - symbolu wol- CZŁOWIEKA Z ZELAZA. 
ności pos.taw. Czy to istotnie Może dlClltego, iż dzieło Sofo­
bezinteresowna ofiara nieltt- klesa (pięknie tłumaczooe 
dzkich zakazów, calJwwicie pr·ozq poetycką przez STANI­
w o l n a od podejrzeń o ego- SŁAWA HEBANOWSKIEGO) 
izm, wzór .,świętej" trybunlei okazuje się scenariuszem lep­
ludowej - a nie fanatyczka, szym w wymowie - również 
opętana wizją męczeństwa pod kątem jego uniwersalno­
podszytego pychą (w końcu. ści. Po prostu literatura AN­
kró!ewską), co popychalo ją TYGONY przewyższa jakoś· 
do akcji buntowniczej w prze- cią tworzywa, improwizacje 
czuciu pośmiertnej chw-ały? publicystyczne, obu niedaw· 

Tak czy owak, aktualność nych filmów. 1 kto wie, czy 
tematu. Sofo·kles-owego pl'Ze· w zestawieniu wsp6lczesmego 
trwala. niemall dwa i pół ty- kina Wa_jdy z klasycznym tek­
siqctecia _ bez względu na stem. najwybitniejszego t1"aąi­
kli1nALty epok ora.z zmie1tności ka Ele_llady, ten w~śnie nie 
hist011JCznego kostiumu i sce- zas!ugzwalby -. c6z za para­
n.erię "pałacową". Bra.tobój- doks!. --: na mwno jeszcze 
c,ze walki, a talk.że ich odnie- · bard:;teJ . wspó!czeS1l-t>g~ ... . 
sie-nia. polityczne do coraz bliż- No, wzęe co :Jię WaJd.z.te _u­
szej wspólezesmości skłóconego dolo w ~pe~kt(Jiklu, a c;o nze? 
świata na Za.chodme, Wsc'lto- Udało S·1ę mmksyma.lnte i b~z 
d:ie, Pótnocy i Południu strat arty_styc~yc~ skrór1Ć 
sprawiają, ze proble1n4tyka c~s ~rtooma wrd?n !S~a. A t~ 
szt-uki nie tyle pozostaje w dzręk;~"przerzucemu wtększwc: 
fatalnym kręgu działania klq- ,,a.kCJZ na. ~omentatorskq t 
twy .w jaJkiś tam grzech wlad· Je.dn()('z~śnze 1-~~tracyjną funk­
eów, ezylł _ jako /Jkutek ka- c1ę. Choru. Nte byl to tra.dy­
ry boskiej _ wyrok je$1; nie- cy;nu Chór Starców, lecz wy· 
odwracalny dla wierzących we m o w n e tlo, nawet ... bteg zda­
ws:C?lkie przepowiednie, ue od- rze~, ~ ~ kad1'ach filmo­
B~ania dramatyc~ sploty wych (zo~nterze w pamte1'kach 
okoJ.iczności wok6l i n ter p re- mo~y wa.lczuć wszędzte, od 
t« c j -i każdego prawa, wy- B liskumo W sch.odu po daleką 
myślonego i sto.rowamego Amerykę -Łact(1-ska, potem 
przez lud?i.. W odczuciu indy- dwo'T'acy _ ~ażdeJ wladzy_ - % 
widualnym i zbiorowym. Po- ordera~z t be~ ~a;czema., et 
przez racje 'IULdqedne or!nz s-u- ~re_szet; b_eztmze_nny Hum . z 
biektywne. Stawianie zatem JQ;kze~o.,~olwtek w zecu, ~. ko­
pytań, czy owe racje wzajem~ niec :ruz "um17nduro~y ro· 
nie się wykluczają, ma raczej boczo). AluzyJmość ubwrów . t 
chara,ktel' retoryc:my. Rac.?e za;chowań ma tu murezente 
bowiem są po obu $&Tonach. drugor7ędne, choć ek~esyw· 
Tyle że każda ze stron wim- ność me·k~órych intcmacji oraz 
na .,;"iet §wiadomo§ć potrzeby rozkJadamte ~cent6U? naru­
rezygn.a;cji % ekstremalnuch _ sza!y proporcJe pcnnzędzy aT­
jak byśmy dziś okTeślili ty~tyc~ym kształtem r:;::a_n.:,­
czę§Ci swoich żądań, o.lbn pro- śnt a tch s~enicrną, P . ą 
pozycji w ramach obo•wiazu· dos~ownośctą. H In~cenzzacja 
jącego pra;wa. Nie może ono, WaJdy "_dodala. bowzem So~o­
c. pmwda Slk~amiać do le<k- Tvl~soWeJ k_lqtun.e bogów wz~-

() · · ' . 6l CeJ demonzzmu po stromze 
cew~z~ut po~zqdTm og neg.o, Kre",na·dykta.torc. (TADEUSZ 
a!e t nze pou;vnno, w rezulta- HUK), aniżeli wystarczalo to 
~e niedopow~edzeń lekcewa- samemu autorowi w tekście. 
zu~ mot•rwacji momlnych: w Co prawda, dla równowagi, 
in;zę kt6rvch je _u-StamiiW!O•no. Antygona (EWA KOLASIŃ­
Stla . ?;>aństwa .?e Sit mądTlJ, SKA) z.ostaŁa. obcLarz~ przez 
przeJrzystv k-od_eks pr.aw n'?· reżlJ'sera w mniejszum stopniu 
u:tutek wszustk.tch- ob1n»atelz: eharyzmut, w większym nato­
lecz i od f'ozsodku ?bywat.elt mialst: schematycznymi cecha­
trze~a wymaqat ntenadu.zy- mt (bez "wnętrza") wiecowej 
tw.r.n~C! !Wob~d, .tp1'zeeznych " działaczki grającej jakby 
obfl1Vta2)ko:m,t. Ale, ezv mad- wbrew tragicznemu modelowi. 
,-oś~. "?zsqdek, umłar i tx>SZ~· antycznemu' wsp6!czesmą 
n->tvanze qodrt-'"Ścl. riar1t~ ' 8ilP. recy.t;atorke pod-ni-oslej papki 
zaJI>roflriJTfflow!l~ trle.alnte · 1 słownej. Zl"eSiZtą i Kreorn wy­
cz•J deklo;rac1e wraz z CZ1f"a- gta:s:ZO.ł swoj<> nakazu i zaka­
mi zan.vsze chodzą w parze? zy w s!ogan~ej ekstazie, aby 

Oto pytania, a zarazem spo~ pod kooiec przedsta;wienia u­
łecZ71/)•POlituczny TEATR AN- lec a-~akmvi wręcz babskiej, 
TYGONY, który zainteresowal płaczliwej histerii. Stereotypy 
Wajdę t>d r.trony insceniza- tych ujęr - pP.wnie zcvmierzo­
ey:JneJ, WybÓT ,.epertua1'owy ne - podkreAlala jeszcze z 
tmtrr,y • .,na eza!ie", IJJ!bowiem naddatkiem przerys owe.~ 1>0-
l«'Ztl alę • obrazem niepoko- stać Pos!ańca (AGNIESZKA 
j6w ł konfliktów na całym MANDAT) Wpu,&ZCZ0!1UI. na sce­
PMW.ie globie zie·msk.tm l<llt nę jako tywe wcielenie moo.o-
81). Jak ~ylcle Wa}da tcm.nte na.qrciTI.e1 ta~mu magne-
stai na uboczu zdarzeń. fr,.fonowej. ,.Upadowe" zaś sta. 

nowtsko wobee prMD bosklcł\ 
i człowieczych JCor~fe~ZB 
Chóru (RYSZARD ŁUKOW· 
SKI) .ragłuualu ft4bo.tn. pic­
nitJ jego ntbu·podopiecznych 

skądi114d wybornie ;e­
strojooe w pa-rtiach żeńskich 
(URSZULA KIEBZIAK-DĘ­
BOGÓRSKA, BEAT A MAL· 
CZEWSKA, MONIKA RASIĘ· 
WICZ, GRA2YNA TRELA· 
STAWSKA) ezy bełkotliwe· 
-zawadiackie wrZMki żołnie­
rzy i wiecowników oraz ~łu.ż­
ne pląsy, dygi i poufne zwie­
rzenia dygnitarzy r6:i:nych 
szczebli urzędowych (RAFAŁ 
JĘDRZEJCZYK, JAN KOR­
WIN-KOCHANOWSKI, ZBI­
GNIEW KOSOWSKI, JAN 
MONCZKA, ADAM ROMA· 
NOWSKI, MARCIN SOSNOW­
SKI, LESZEK SWIGOfV, ED· 
WARD ZENTARA). Mogw lfię 
podobać bardzo filmowe wej­
Acie wieszczka Terezja.sM e 
posqgowych kształtach (JERzy 
BINCZYCKI) i trcgilromiczny 
Straźntk przypomtnajqcy kc­
rykaturę Starego Wiarusa. z 
"Warszawianki" (WIESŁAW 
WóJCIK). Dobra w swej 
"normalnej" charakterystycz­
ności gra ELZBIETY JCARKO· 
SZKI (Ismena,) ehyba. .taJIUI.dt" 
odbijała stylistyc:mie od wie­
cowej roU Antygony, eo za· 
miast by~ kontrastem, oi>OOO­
woki obu rióst1', podkrc4la0 
jedynie sztucznoAt akto1'tkwj 
sylwetki heroinu dram4tu. Po­
nadto w~tqpiU: JCRZYSZTOF 
GLOBISZ (Hajm.on, buntOtO­
niczy SlJ'II. Kre<ma a narzecJo­
ny Antygony) i ALICJA 
BTENICEWICZ (ialobnt EU'f'tl• 
dyka, matka nies:c:ęsnego, 
choć szlache.tne~ Hajmona). 

Czy aktorzy - J)T6e.l 'Uifl'-
r·aźnego w rysunku psych6lo­
gic.mvm, mima niewvtłum4-
czalnej histerii, TADEUSZA 
HUKA ja;ko C.M~go eho:raJe­
teru łt/M!Ul - mogli lię tutr 
ka.za~ wlaściwokiami swych 
talentów oraz przysl;owiowego 
emploi? Nie bardzo. Wa.jda 
nie żąda! (jc;k widać) od nich 
kreacji, lecz zaledwie S:l!kieo­
wania postaci o b o k p~aci .r 
krzywego zwierciadła ,,kon­
wencji wiecowej" uwypuk­
lającej podobne (lecz nie te 
OOJme) postawy demagogiczne 
lub po pros·tu cza,rn.o-biale. 
ów chwyt acenkzny 11ta·wal 
się zauwal:alny w miarę 1'0Z· 
woju tego - w więkazo.§cł M· 
der urodziwego teatralnie -
widowiska, aczkolwiek ni!! byl­
bym pewny do końca, czy sam 
pomysł inscenizacji nie ro.t· 
mywlll się po drodze w pól~ 
Arodk<reh akt.orsktego wymzu. 

Przedsta.wienfc - utrzymane 
w gwaltownych rytmach i 
dźwiękach - z4Chowuje pru­
cież spoistoAć i co§ w 1'odza· 
ju rapsodycznego (ale unowo­
cze§nionego) tanu. Naleiałoby 
si~ jed,tn;ak spieTać - zgodnie 
z moim przeT«mcn.iem - o 
akcenty 1ormalno--iaeowe, 1'tie 
tylko w demornstracjt dość 
jednostrorn:ne; ~Jymboliki, lecz 
t;a.kże w ogrmticzeniach lub 
bra.k-u wykorzusiania możUwo­
Acl. wcvrszt(l)towych przeważnej 
liczby wykonawców r6l, M· 
wet gdyby przyja~ plakatowe 
uproszczenia muAli przewod­
'lfiP-1 z wizfi Waidy na t e m a t 
ANTYGONY. Wizja ta ma. 
wręcz Z'tlakmnitn. cmra;wę mu­
zucznq STANISŁAW A RAD· 
W AN A i równie augestyt1J114, 
dumpoziomowa scenoqrafig 
KRYSTYNY . ZACHWATO: 
WICZ. 


